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F r a n d a  w  b lasku  chw ały
3 0 9 -le t le  u r o d z in  l u d w i k u  l i T  CS.li.1638)

Muzyka, która by*a nrteścig Ojczyzny
Yerdi po 125 Litach

Z w yk ło  si? w e F ra n c ji obd a­
rzać w iek  X V II m ianem  W ielkie­
go W icku  ( le  Grand S itn ie ), w ie ­
ku L udw ika X IV . P osta ć  tego  kró 
la rze czy w iśc ie  w y b ija  się na 
plan p ierw szy  w d zie ja ch  F ra n c ji 
w tym  okresie. A n i H en ryk  IV, 
którego panow anie sięga  az po r. 
ló lO , ani L udw ik  X III , dzierżący  
w ładzę od r. 1624 do 1642 nie cha 
rakteryzu ją  tego stu lecia , m im c, 
że osta tn io  n iektórzy h istery cy  
starali sie w yk azać, że to  w łaśnie 
L u dw ik  X III  uosab ia  w ie lk i wiek 
fran cu sk i, gdyż za je g o  pa n ow a­
nia tw orzy ł C orn eille , pow stała  
ak adem ia  F ran cu sk a  i t. d.

A le, gdybyśm y naw et chcieli 
og ra n iczy ć  się je d y n ie  do litera ­
tury, m usieliDyśrry stw ierd z ić , że 
je j  szczy tow y  ro zw ó j przypada 
na lata  1660 —  1680, czy li W a ś ­
nie na cen tra ln y  okres p a n ow a­
ł a  l  udwika X TV, który nom m al- 
n ie o b ją ł w ładzę już w  r. 1643, 
m a ją c za ledw ie  5 lat, aby  stero­
w ać naw ą pań stw a  w rzeczy w i­
stości od r. 1661 aż po r. 1715.

W  la tach  l fi60 —  1680 pow sta -
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| F on ta in a  zn a jd yw ał się  w n ader 
jp rz y k iy m  p o łożen iu , k iedy  k ról 

nie ch c ia ł się zrazu  zg od z ić  na 
je g o  w ybór do A kadem ii.

| K ról d ecyd ow a ł o  w szystk im , 
s.ról w trąca ł 3ię do w szystk iego,

1 n ic bez króla , n ic  poza królem  
nie m og ło  się od b yć . L u dw ik  XIV 
b y ł typovęym  w ładną a b so lu tysty - 
cznym , ale jed n ocześn ie  p raw d zi­
w ie  narodow ym .

P oziom  k u ltu ra ln y  F ra n c ji 
znam ienicie  się podn iósł, dzięki 
d z ia ła ln ości L u dw ika XIV, k tóry  
kazał zb u dow ać ,,W ersa l dla D w o 
ru. M arły  d la  sw oich  p rzy jació ł, 
i T rian on  dla sieb ie  sa m eg o '1. Na 
dw orze królew sk im  k on cen trow a - 

I ło  się życie artystyczn e  F ra n cji:
| w sp om n ijm y  ch o ćo y  L e B ru n ‘ a w 

sztukach  p ięk n ych , Lulli‘ ego w  , 
, m uzyce, a n ić  za p om in a jąc  o lite ­
ratu rze —  k tóre j p ośw ięc iliśm y  
ju ż  w ięcej m ie jsca  —  w ym ieńm y 
rów n ież  Le N ótre ‘a, 'tw órcę  n o­
w ego  stylu  w u rządzan iu  o g r o ­
dów .

K ró la  s ta ja li  się  n aśladow ać 
w ie lcy  pa n ow ie : np. taki F o u ą u - 
et, k tóry  w spa n ia le  urządził sw ą 
siedzibę  w V a u x , w zo ru ją c  się na 
królew sk im  W ersa lu , i m iał rów ­
nież sw e g o  n adw orn ego  poetę, 
nie kogo  in nego, ja k  sam ego La 
F on ta in e 'a .

R zecz zrozum ia ła , że trosk i L u -

1 > u/ł. K a i  m a 3 < o u « s R i  

u l.  IT Iarsza lhci/sha I i I
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dwiku X IV  d o tyczy ły  nie ty lko te­
go m ięKk.ego, w ytw orn eg o  ty c ia  
dw orsk iego . In teresow ał s ię  c  a- 
ł y  io  życiem  n arodu  fra n cu s ­
kiego. N ie  w szystk im  m ógł o so b i­
śc ie  zarządzać, m iał za to d osko­
n ałych  d orad ców , k tórym  m ógł 
bezp ieczn ie  za u fa ć. * Ich  dzieło  
je s t  rów n ocześn ie  dziełem  w ie l­
k iego króla.

T u  w ym ien ić  trzeba  C olbert ‘ a, 
s ta w ia ją ce g o  na m ocn e  nogi f i -  
nansy fran cu sk ie , V auban, obd a - : 
r za ją ce g o  k ra j now ym i fo r ty fik a ­
c jam i, L ou vois , o rg a n iz u ją ce g o  
na sposób  praw dziw ie  n ow oczes­
ny arm ;ę fran cu sk ą , J

N ad w szystkim  czuw a król. N a­
kreśla plan d zia ła ln ości państw a 
i baczy, by  by ł dobrze w ykonany. 
U czestn iczy  w e w szystk ich  kam ­
paniach  w o jen n ych  aż do 55 ro ­
ku życia , ma oko na w szystk o, 
je s t  doskon ałym  w odzem  i op ieku  
nern żołn ierzy .

W o je n  za je g o  pan ow an ia  nie 
braknie, a w szystkim  p rzyśw ieca  
jed en  c e l :  za p ob iec ponow nem u 
z jed n oczen iu  C esarstw a N iem iec ­
k iego z H iszpanią , jak  to s ię  sta­
ło —  przed  p ó łtora  w iekiem , za 1 
K aro la  V  —  i wcale. F r a n c ji  na 
d obre n ie w yszło .

Ludwik XIV musi więc rozwi­
jać w pełni swój kunszt dyploma­

ty  1 żo łn ierza . P row a d zi w o jn y  od 
r. 1667 począw szy  przez pi zeszło 
40 lat, n iem al bez przerw y , m a­
ją c  p rzeciw  sob ie  arcy -p otężn ą  
L igę  A n g lii, H olandii, C esarstw a 
N iem ieck iego .

O siąga, co  c h c ia ł :  na tron ie
h iszpańskim  zasiada po K aro lu  
TI F ilip  d ‘A n jo u , w nuk króla-R ło- 
ńca. F ra n cja  n ie będ zie  u ję ta  w  
szczy p ce  n iem iecko -  h iszpańskie. 
K orzyści są w ięk sze : F ran cja  jest 
z jed n oczon a , ma w ytyczon e g - a -  
n ice , n ienaruszalne.

C zysta dyp lom a cja  nie zaw sze 
p rzyn osi k o rz y ś c i: na przyk ład  w  
P o lsce , gdzie  Jan III Sobieski ru ­
sza, w brew  p o lity ce  fra n cu sk ie j, 
d ą żące j do uw ikłania A u str ii w  
d łu g otrw a ły  k on flik t z T u rc ją , na 
od s iecz  W ied n ia  w  r. 1683, u w a l­
n ia ją c  w  ten sp osób  A u str ię  ( i  
E u ro p ę ) od  n a jeźd źcy  ze W sch o ­
du.

L u dw ik  X IV  b y ł w ie lk ą  posta ­
c ią  w  dzie jach  F ra n c ji, ale nie je  
dyną. Z d z ia ła ł dla sw eg o  k ra ju  
w ie le : u czyn ił zeń  znow u w ielk ie 
m ocarstw o  eu rop e jsk ie , p ostaw ił 
go  w  pełn i blasku św ie tn ości kul 
tu ra ln e j i p o lity czn e j. P ow od y  
w y sta rcza ją ce , aby F ra n cja  ucz­
c iła  trzech setle c ie  króla , za czę r - 
Dnęła s ił i n ie zeszła z tru dn ej i 
w sp a n ia łe j d rog i sw ego  p rzezn a­
czenia.

‘W ro k u  b ieżącym  cn ły  św ia t 
mua.ycznv ob ch od z ił u roczyśc ie  
125-letn ią  roczn icę  u rodzin  g e ­
n ia ln ego  W łoch a, jó z e fa  Y e rd ie - 
go,

W ie lk i syn  I tt lil ,  u rod z ił się 10 
październ ika 1813 r. we wsi 
iłonc-oie, k o ło  m iasteczka B usseto, 

i w  K sięstw ie Parzneńskim  (p ó łn o c ­
ne W io c h y ).

Lata d z iecię ce  u p ły w a ją  w śród  
a tm osfery  p rzesy con e j cm ehem  
rew o lu c jon izm u  p rzeciw  g w a łto ­
w i i sa m ow ol. o b cy ch  ciem ięzców . 
A tm oofera  ta w zn ieca  p ierw sze  
iskry g o rą cy ch  u czu ć p a tr io ty cz ­
nych, z k tórych  m iała się n arodzić  
w  przyszłuści n atch n ion a  tw ó r ­
czość, toru jąca  d rogę  ku p o lity cz ­
nem u z jed n oczen iu  Italii.

N aukę m u zyk i ro zp o czą ł z 
m ie jsco w y m  orga n istą  G d y  d z ię ­
ki m ateria lnem u  p op a rc iu  fila n ­

t r o p i jn e j  in stytu cji „ I i  M onte di 
P ietą d o  A b b on d a n za " w y jeżd ża  

■ao  M ed io lan u  na da lsze studia,
(d y rek tor  K on serw atoriu m  nie
p rzy jm u je  g o  d o  uczeln i ,a  p o w o ­
du braku  zdoln ości 1 słuchu  m u - 
zy ozn eg o". W y p a d ek  „en n ie  zn ie­

chęca i n ie  zraża V erd iego .
Z abiera  się do  p racy , u cząc się 

k o m p ozy c ji u w y rozu m ia łeg o  i

j * o ż y c z o n a  c h © i n H a

ją  n ajw iększe dzieła  fra n cu sk ie j 
litera tu ry  k la sy czn e j: n iezapom ­
niane tragedie" R a cin e ‘a, Rzecznie 
żyw e kom edie M olier ‘a, po  dziś 
dzień  czytane ba jk i La F on ta i- 
ne‘a, zd u m iew a jące  g łęb ią  u „ęcia  
kazania fctossueta-a... L iteratu ra  o 
niezwykle szerok ie j rozp iętości te 
m atów  i u jęć , k tórą nieDawem (w  
r. 1674) p rzy jd z ie  sk od y fik ow ać, 
o toczy ć  ram am i n ien aru sza ln ych  
przep isów  M ik o ła jow i Boilau w 
sław n ej „A r t  poćtique*‘ .

T e  dw adziw  ia lat to  pe łn ia  
rozk w itu ; ale nie brak w ielk ich  
nazw isk zarów no przed  jak  i po 
tym okresie. D ość wsrm .t.niec Cor

żądajcie wszędzie wyrobów 
gumowych marki

„ S c k u id fc e rł
n eille ‘a. P ascaka d e  la R o ch e fo u - 
cald, Retz"a z jednej stron y , a la 
BruyePe‘ą i F cn e 'on a  z d ru g ie j. I 
raz  je szcze  p ow tórzyć  i bo nie dla 
w szystk ich , zda je  się, to je s t  dość 
ja s n e ) , że w  litt ra tu r /p  fr a n c u ­
sk iej w szystk ie  w ieki 3ą wielkie; 
że np. w iek X ! l l  w ca le  m e je s t  
g orszy  od X V II, ty le, ze inny, a 
dla m nie o so b iś c ie  o w ie le  bliż­
szy i piękniejszy  

L u dw ik  X IV  op iek ow ał s ię  sztu 
kami pięitnym i: nie ty lko lite ra ­
turą, k tóre j zresztą nie zaw sze 
ta opieka na dobre w ychodziła . 
K ról -  S łoń ce  szukał paneg iry - 
stów , h is to r io g ra fó w  swej epoKi: 
pow ierza ł ten zaszczytny  ( i  nie­
źle o p ła ca n y ) urząd B oileau  1 
Racine‘owi; ale długo i ciężko 
musiał w alczyć  M olier# zanim do­
tarł do d w oru  królewskiego, a La

Czasem rozmawiają sobie 
ludziska o Bożym Narodzeniu.

—  Gwiazdka —  mówią, —  
choinka, kolędy, wigilia...

1, ma się rozumieć, w zdy­
cha ją.

—  Piękne —  mewią  —  świę  
io! Tradycja, nule wspomnie­
nia. Czysta poezja budzi się w 
człowieku i, z przeproszeniem, 
echa minionych lal!

W  samej rzeczy lak jest.
Ale ja nie bardzo lubię tych 

wspomnień.
Bywało, dziwią się Indzie.
—  Jaklo? Czyżby pan sza­

nowny nie miął żadnych 
gwiazdkowych przeżyć? Co do 
choinki na przykład?

—  To nie to —  powia­
dam. —  Przeżycia. być mnie. 
mam. I właśnie akurat co do 
choinki. Ale czy io są rzeczy 
miłe i wesołe, ło już —  powia­
dam —  całkiem inna para ka­
loszy.

W ypadek zdarzył się kilka 
lat ternu w Kozibrzuchach wo 
jewódziwa lubelskiego. Miesz­
kałem lam, rozumie się, z zo­
ną i dziećmi.

W  dzień wigilii przychodzi 
aptekarz i mówi, że kozi brzu­
cho wskie kółko teatralne od e­
gra podczas świąt sztuczkę_ 
„Cicha noc".

Cały feler w tym, iż zespól 
nie posiada udpowiedn j  ubra 
nej choinki, która jesl ko­
niecznie potrzebna do akcji. 
Choinka musi ty ć  duża i 
strojna. Ło rzecz dzieje sif w 
bogatym domu, gdzie w noc 
wigilijną zjawia się niespodzie 
wunie zaginiony ojciec rodzi­
ny. nn juki Patryk.

Ponieważ w całym mieście 
nic ma choinki piękniejszej 
niż moja, zespół zwraca się 
do mnie z prośbą o w ypoży­
czenie jej na parę godzin.

—  No, coż —  powiadam  —  
pożyczyć mogę. Niech w pierw  j 
szy dzień świąt przy jedzie dr, 
mnie straż ogniowa. Sikawkę, 
oczywiście, trzeba zdjąć, żeby  j 
by i o więcej miejsca.

Tak się i stało.
Kiedy ładowaliśmy tę choin 

kę na wóz, coś mi przyszło na 
myśl.

—  Nie złamcie tylko jakiej 
gałązki —  proszę. —  Jedicie 
ostrożnie, zabawek pilnujcie.

—  Nic nie zginie —  uspaka­
jają mnie.

—  Co do tegc nie mn oba­
wy —  powiadam  —  bo wsztj 
stko Uczone. Alt na ten przy 
kład, anioł m ógłby się pMa- 
mać, łańcuch zerwać, jakieś

jabłuszko nad świecą osmolić. 
O to mi chodzi. Sam pierni­
ka wy Alechryst, com go z Lu­
blina sprowadził, kosztował 
cztery pięćdziesiąt. 7 I gdzie 
koszt cukierków, orzechów,

dwaj małoletni synkowie ba­
wią się u> (apki, a siwa ba 
bitnia drzemie sobie na fotelu.

Toki, jednym słowem, obra­
zek z życia familijnego.

Pufem zjawia się wieri a

jabłek i betlecmskiej gwiaz­
dy?

Przyrzekli uważać.
Na przedstawienie, rozumie 

się, poszedłem.

sługa, Katarzyna i mówi, że 
w okolicy grasuje straszny 
bandyta, imieniem Tryk,

Na .ym  kończy się akt 
merwszy.

vV pierwszym rzędzie posa­
dzili, obek burmistrza i fe l ­
czera.

Zaczęło się.
Z początku. nie powłt m, 

'uizyslko szło dobrze. Pani 
iptekarzowa w roli Łucji 
wspomina zaginionego Patry­
ka, fryzjer i policjant jajco

W  drugim akcie cala rod "i- 
na siedzi koło m ojej choudd 
i śpiewa kolędy. Nagle drzwi 
otwierają się i wchodzi na­
czelnik poczty, SkrobiszewshL 

-  Ha! —  powiada —  Go­
tujcie aię na śmierćl Ja je* 
s.łem bandyta Tryki 

A na to Łucja:

—  Ty nie jesteś Tryki Ty 
jesteś PatrykI

1 mdleje.
IV trzecim akcie Patryk od­

słania cudem odnalezionej 
rodzinie swe smutne l(>sy. Ze, 
niby, w niewoli był u Arabów  
i uciekł stamtąd, przebrany 
za wielbłąda.

Opowiada, opowiada /  w 
pewnej chwili —  c o  ja widzę? 
Ziapr.ł, drań, jabłko z mojej 
choinki i ciągnie!

Myślę —  może zostawi, bo 
korzonek drutem przytwier­
dzony. Ale gdzie tam.

Nóż z kieszeni wyjął, jabłko 
razem z gałązką obciął i do 
gęby niesie.

—  P as/ /  —  wołam  —  Panie 
Skro Liszewski !

Ale publika mnie ruga.
—  Co za hałasy! Cicho!
—  Jakto? —  nióuiię. —  Tam 

owoc z drzewa ginie, a ja 
mam być cicho?

A publika:
—  Upiłeś sie pan. to jazda 

na świeży luft! Artystycznej 
roboty psuć nie wolno!

' W idzę, że widoibnia cał­
kiem nieuświadomiona.

Tymczasem aktory, psubra­
ty połapały się co i jak. Fry­
zjer dwa cukierki włr.ąchnąb 
policjant murmeladkę, babu­
nia orzech urwała i obcasem  
rozgniata. »

Poczciarz Sltrobiszewski 
jabłko wykończył, ogryzek na 
słole kładzie i znów się do 
choinki zbliża.

—  Łucjo, żono moja  —  po­
wiada —  Dużo w życiu prze­
cierpiałem, połączyła nas ta 
cicha noc, oraz wigilijne 
drzewko.

Tu, niby odniechcenia. zła­
pał Alcchrysła za nogę, ka­
wał piernika odłamał.

1 żre!
Ciemno mi się w oczach 

zrobiło.
—  Zostaw, drania! —  vw - 

łam —  Zostaw, bo cię do są­
du zaskarżę!

A on mc.
Tylko pabtika zdenerwo­

wała się. Kłoś lam twarz mi 
przytrzymał, kłoś inny z sali 
w nie wyprowadził.

Posadzili.
Całe więta gnił człowiek w  

Irrminalc.
1 za co, pytam się ja kogo? 

2a co?
Czy za to, ie  z dobroci serca 

rktorom rodzona choinkę po­
toczyłem ?

Nie ma sprawiedliwości na 
iwleciel ODRO \\Ą Z

w yrozu m ia łego  i w o ln ego  od  po­
dam  erii kapelm istrza  teatru m e­
d io lań sk iego  L a  Scala , L a v ig n ie - 
go.

P ierw sze  u tw o ry  z tego ok resu  
do  dziś dn ia  n ie  ukazały  się w 
druku . P o  p aru  la tach  g o rliw y ch  
stud iów  o b e jm u je  V erd i stanow is 
ko dyrektora  T ow arzystw a  M u- 

! zyczn ego  w B usseto.
W  r. 1839 deb iu tu je  w  La 

Scali z p ierw szą sw ą operą  „O b er  
to di San B o n ifa c c io “ , k tór  w stęp 

; n ym  bt-jam zd ob yw a  duży  su k ­
ces. O q  te j ch w ili p ow sta je  ca ły  
szereg op er  od zn acza jących  się 

j n iew yczerp an ą , bu jn ą  i lotną  in ­
w en cją  m elod y jn ą , p raw dą  w y ra ­
zu, sw ob od n ą  form ą  oraz, co  n a j­
w a żn ie jsze , n ieod.zw ierciadl a ją -
cych  dążen ia  i tęsknoty narodu,

„N a b u c o " , L om b ard i“ , „E rc a -  
n i“ , „F o s ca r i" , „J oan n a  d ‘A rc ’ ‘ , 
„A ty l la "  i „B itw a  ped  L e g n a n o ’1
—  to p raw d ziw e  eposy d ram a­
tyczne, k tórych  b oh aterow ie  sy m ­
bo lizu ją  w a lk ę  n arodu  o w oln ość
—  to n ieśm iertelna m anifestacja  
n a rod ow e j sztuki. W  tym  g łów n ie  
tk w i znaczen ie m u zyk i V e id ie g o  
d la  W łoch.

W y zw o liw szy  się spod  w p ły -. 
w ó w  D on izettiego , B ellim iego i 
R ossin iego, prze łam aw szy  tr a d y ­
cy jn e  fo rm y , stw orzy ł now y styl 
i charak ter w łosk ie j tw órczości o -  
perc w ej. O dtąd o b o w ią zy w a ły : 
prostota , siła ch arak terystyk i, sub 
te lra  form a, u nikanie p ły tk ieg o  e -  
fek cia rstw a , treść i w yra z  u czu ­
c io w y  w  recitaty  wach. S zczy t p o ­
w odzen ia  i rozg łos osiągnął d z ię ­
ki n astępu jącym  op e ro m : „R ig o -  
łe tto “ , „T ra v ia ta “ , „T ru b a d u r", 
„B a l M a sk ow y 11, „A id a 11, „O te llo " , 
„F a ls ta ff11. P o dziś dzień  są one 
n ieod zow n y m  pok arm em  scen icz ­
n ym  d la  m iłośn ik ów  teatru  m u ­
zyczn ego , stan ow iąc n a jsza cow ­
n ie jszy  i na jtrw alszy  repertuar 
w szystk ich  w ięk szych  scen o p e ro ­
w y ch  św iata.

T w órczość  V erd ieg o  je s t sy n te ­
zą w ie k o w e g o  ro zw o ju  o p e ry  w łos

• k ie j.W  m u zyce  je g o  o d zw ie rc la d - 
jh ły  się n a jg łębsze  uczu cia , n a jta j-  
In .e jsze  m yśli, n a jgorętsze  pragn ie  
j n .a  i n a jżyw sze  n adzie je  narodu. 
] Patężna żyw otn ością  siły  in d y ­

w idu aln ość gen ia ln ego  k o m p o z y - 
'o ra  w yw a rła  o lb rzy m i w p ły w  na 
w spółczesne mu i p óźn ie jsze  oo - 

j k o len ie  m u zyk ów . S połeczeństw o 
n a leżycie  docen iło  i docen ia  jego 
„a p o sto lsk ą -1 działa lność. Im ię tej 
n ieposp o lite j in d y w id u a ln ości ar­
tystyczn ej. w ie lk ości w  sw oim  ro ­
dza ju , jed n e j z n a jw y b itn ie jszych , 

i sz tan d a row ych  postaci w h istorii 
ta lii ;  tego gen iu sza  m u zy izn ego  
asy ła ciń sk ie j —  każdy  W łoch  po 

I dziś dz.eń  w ym aw ia  z należną 
oze.ą, szacunkiem , dum ą i bezgra­
n icznym  u w ielb ian iem .

2*nari u  w e ry -u  Umrty i popu ­
larności, w  190i r.BłMnw Lewcardirwski


